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r  X’ <X ii y  c«.
Z P a r y ż a ,  dnia 19. Lutego.

D zisiaj ostatn ich  jeszcze używ ają  sił, aby 
iaki d o w ó d  z a  albo p r z e c i w  uposażeniu 
publiczności narzucić. Dzisiaj dzień p,rok!a- 
inacyi, a ju tro  w ojna się rozpoczyna. Ze de­
p u to w an i rzeczą nader w ażn ą  poczytują przy  
te j sposobności dać kom itten tom  sw o im  do­
w o d y  szczególnej .g o rliw o śc i, w yn ika  już 
e tć j okoliczności, że d w aj depu tow ani op- 
pozycy i, P P . M archal i D esm ousseaux z Gi- 
v re  całą noc  w  kw estu rze  Izby przepędzili, 
aby  się nazaju trz  nasam przód  do listy m ó w ­
c ó w  w pisać  mogli. Kollegia ob io rcze , k tóre  
m iały szczęście tych  tak  czujnych d ep u to w a­
n y ch  do Izby  w y p ra w ić , istotnie dum ne być 
m ogą z m ężó w , którzy  n a w e t nocy sw oje  tej 
tak  dziecinnej form alności pośw ięcają. Po­
św ięcen ie  to  zaś tern bardzićj hero iczne , ile 
że zw ykle p ierw si m ó w cy  najm niej uw agi 
sobie jednają, kiedy ty lko do tego służą, aby 
celniejszym  członkom  Izby  dać sposobność do 
wystąpienia w  szranki.

G azety  dzisiejsze d o n o sz ą , że M inistrow ie 
E tnieniw szy zdanie sw o je , z przyjęcia p ro je ­
k tu  dotacyi nie uczynią pytania gabinetow ego. 
W szystk ie  podobne ośw iadczenia  na żadnćj 
nie polegają p o d staw ie , k iedy to  n ie  jest

W m ocy żadnego M inisteryum  pow iedzićć, że 
Qsi. przviecia n raw a  bv t lYJmfstervnm ma zaJj?- 
gabinetu  sp o w o d o w ać  nie ma. l e n  stano­
w czy  w ypadek  w  ciągu obrad  częstokroć 
b łahe okoliczności rozstrzygają. (P rzy p o m i­
nam y tu  tylko sessyę, k tóra  X ięcia Broglie d o  
złożenia u rzędu  sp o w o d o w a ła ). W  przy ­
padku — którego  się zresztą nie spodziew a­
m y — gdyby p ro jek t uposażenia w iększością 
60 — 70 g łosów  m iał być odrzucony , M iniste­
ryum  m im o w szelkie deklaracye, jednak p rzy  
sterze  się nie utrzym a.

X iążęta O rleański i N em urski w yjechali ze- 
szłćj nocy do Hruxelli, w  odw iedziny  do Xię- 
żnej Sasko K oburgskićj C ohari,

M arszałek M oncey do zn aw ał nocy zeszłćj 
n iebezpiecznych n ap ad ó w  reum atyzm u , ta k  
że się o życie jego obaw iają . I  M arszałek 
M acdonald śm ierteln ie chory.

Jedna z gazet tu tejszych obejm uje następu­
jący , m niej do p ra w d y  podobny arty k u ł: 
„O dw ołan ie  M arszałka V alće rzeczą zdecydo­
w a n ą ;  n ie  w iadom o jednak, k to  będzie jego 
następcą. O  odjeździe Xięcia O rleańskiego 
do  Afryki te raz  w ięcej n ie  m a m o w y ; ro z u ­
m ieją , że w y p ra w ę  p rzec iw  A bdel-K aderow * 
do późniejszego odłożono czasu.«

Z  d n i a  20.  L u t e g o .
Na posiedzeniu dzisiejszym Izby DeputO.
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w a n y c h  projekt ministeryalny w zg lędem  upo­
sażenia Xięcia Nemours znaczną g łosów  w ię k ­
szością z o s t a ł  o d r z u c o n y .  ^Dokładniejsze 
o  tem  wiadom ości w  jutrzejszym num erze  pi­
sm a  naszego podam y.)

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15. Lutego.

W  następną środę będą w ielkie  pokoje u 
N. K ró low ej w  S t  James pałacu, gdzie jej za­
p e w n e  także adressa z pow in so w an iem  oby­
d w ó c h  Iz b  pa r lam entow ych  w ręczą.

Ostatnia choroba Xięcia W ell ing tona  by ła  
skutkiem paraliżu, k tórym  tenże już po raz
drugi rażony. . .

T i m e s  z n o w u  m ocno powstaje  przeciw ko 
M in is trom , zarzucając im ,  źe w y p a d k ó w  
W  Chinach  jako też w y p r a w y  rossyjskiej i łran- 
cuzkićj nie przewidzieli. Chociażby im bo­
w ie m  nie byli mogli zapobiedz, pow iada  ten  
dziennik , byliby jednak rozw inięciem  po tę ­
żnej siły uszanow anie  w zbudzili .  Jnaczej 
całkiem byłby w y p ad ł  interes Angin, gdyby 
Xiążę W ellington był stał u  steru rządu; ten  
a lbow iem  byłby sw oim  orlim w zrok iem  przej­
rzał tok rzeczy od AIghanistanu do M acao, od 
Konstantynopola  do Algieru, a ztamtąd az do 
N o w e g o  B ru n św ik u ,  i byłby nad tem  czuw ał, 
żeby chińskie dschunki na angielskiego „Lam- 
parta"nie b y ły  u d erzy ły . T e r a z  zaś na O cea -  
ji'8 ^.WSfihpdnio indyjskim znajduje się tylko 
mil od  zagrożonego miejsca. L e d w o  fakźe 
sześciu jest zdatnych oficerów  m orsk ich , któ- 
ry m b y  taką w y p r a w ę ,  jaką jest chińska, p o ­
w ie rzy ć  można. »Poniew aż nasza siła zbroj­
n a ,  pow iada  dziennik ten między innem i, tak 
jest małoznaczna w  C hinach , bo się tylko 
z fregaty o 28 działach i szalupy w ojennej 
sk łada , a najbliższe posiłki na odnodze P e r ­
skiej stoją, chińskie zaś dschunki obejmujące 
po  200 ludzi s traszliwemi są statkami, bynaj­
m niej nas prze to  nie zadziwia w iadom ość , że

Eodług ostatnich doniesień Kommissarz nie- 
ieskiego państw a  do n o w e j  gotuje się walki, 

b o  m ałoznaczną n iedaw no  poniesioną stratę 
raczej naszej niezdatności nie zaś pobłażaniu 
przypisuje. I  w  istocie w  obccnćj  chw ili  le­
d w ie  półtuzina w y b ra ć  można A dm ira łów , 
zdolnych znosić wszystkie trudy  m iernej tylko 
w y p ra w y :  z  p o w o d u  w ieku  i słabości w szy­
scy są do służby niezdatni. Podobnież ledw o  
6 Generał-^Poruczników potrafiłoby na czele 
10,000 ludzi p o łow ę  w y p ra w y  odbyć. Jeżeli 
z n o w u  w o jn ę  mieć będz iem y, potrzeba  nam  
będzie do czynnej służby najmniej 2 A dm ira­
łó w ,  4 —5 W iceadm ira łów  i może 6 —8 K o n tr ­
ad m ira łó w ,  i to  ludzi zdatnych i w y trw a ły c h  
W sw o im  rodzaju. W ypada  w ięc  koniecznie

m n ó s tw o  niższych O ficerów  na Wyższe p o ­
sunąć stopnie , albo w  razie p rzeciw nym  o- 
krę ty  choćby i najlepiej uzbrojone, na nic 
nam się nie przydadzą dla braku m ę ż ó w ,  któ- 
rzyby  im przew odniczyć  i karność utrzymać 
m o g ł i .«

Z  Boliwii donoszą, źe kongres uznał rządy 
poprzedniego protek tora  Santa-Cruz, za nie 
ulegające żadnemu zarzutowi. U w ażają  to 
za p ierw szy  krok do jego przyw ołan ia ,  co 
tem  pewniej nastąpi że w ojsko peruwiańskie  
okazało się przy  granicy i żądało 2,500,000 
dollarów  za koszta w ojny .

Z d n i a  19.  L u t e g o .
K ró lo w a  dnia wczorajszego w  pałacu Bu- 

kingham adressa parlam entu  winszujące jćj 
zaślubienia przyjąć raczyła. N asamprzód w e ­
szli Parow ie  (b y ło  ieh przeszło 69), a między 
nimi też Xiąźęta C am bridge i bussex, wszyscy 
w  ga low ych ub io rach , w p ro w ad zen i  przez 
L orda  Kanclerza. N. Pani p rzy jm ow ała  ich 
w  sali t ro n o w e j;  po lewej stronie stał Niązę 
Albrecht, po p raw ej Xiężna Southerland, p ie r ­
w sza  dama pałacowa N. Pani i Xiężna Bed­
ford. P o  w ręczen iu  adressu przez Parów , 
wstąpili cz łonkow ie  Izby Niższej, w p r o w a ­
dzeni przez M ów cę  (Sprccher).  K ró low a na 
ob y d w a  rów nobrzm iące  adressa temiz samemi 
odpow iedziała  s ło w y :  ^Dziękuję W a m  za ten 
lojalny i s tosownie do obow iązku  Waszego 
rw.rlanir adress y, wielkierp Drzekonywain się 
zad o w olen iem , ze w y p a d e k ,  tak ży w o  uczu­
cia moje obchoczący, między ludem Moim tyle 
w y w o ła ł  oznak radości i parlam ent Mój do 
w y nurzen ia  Mi p raw n eg o  przyw iązania  spo­
w odow ał. . .  — W krótce  potem  Xiąźę A lbrecht 
w  pałacu Buckingham p rzy jm ow ał całe ciało 
dyplom atyczne, którego członkowie J. K W y ­
sokości przez Lorda Pairaerstona kolejno byli 
przedstawieni. Nareszcie Xiąźe ró w n ie  jak 
Xięzna matka (K en t)  przyjm ow ali adress Izb  
z pow inszow aniem .

Przy sposobności sp o ró w  Anglii z Chinami 
S t a n d a r d  zw raca  uv?agę na ożyw ione z w ią ­
zki hand low e, m iędzy tym  krajem i Bossy ją 
zachodzące; gazeta ta w y ra ż a ,  że Rossyja w  
1 ekmgu ma kolłegium missyi i źe w  Kiachcie 
rok  w  rok za 6 milion, funt. szterl. herba ty  
w i n i a n  za futra i sukno dają.

ra ch o w an o ,  że w  Anglii rocznie 50,000 
pijaków  umiera i źe p o łow a  na umyśle ob łą ­
kanych , dw ie  trzecie części podupadłych i 
trzy  czw arte  zbrodn iarzy  do tej klassy (p i ja ­
k ó w )  należy.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  z dn. 22. m. z. d o ­
noszą K u ry je ro w i,  że w  kilka dni po p o w r o ­
cie Pana Bell z Czerkasyi w  hotelu jego jeden 
z  służących jego, Polak, na żądanie posła Ros-
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syjskiego a r e s z to w a n y  z o s t a ł ; w sz a k z e  P a n  
b e l i ,  w ó w c z a s  w ła ś n ie  n ie  b ę d ą c  w  d o m u , 
późn ie j  jednak tak  energ iczną  p o d a ł  p ro tes ta -  
c y ję ,  źe P o lak a  n a tychm ias t  z n o w u  na w o l ­
n o ść  pusz cz o n o  a P a n  B u te n ie w  n a w e t  u  P ana  
B ella  się u s p r a w ie d l iw ia ł ,  o ś w ia d c z a ją c ,  źe 
co do  osoby  Polaka p o m yłka  zaszła.

O  n a jn o w s z y c h  tu  z K o n s ta n ty n o p o la  nade -  
sz łych  i' do  d. 21. S tycznia sięgających  w ia d o  • 
m o śc ia c h ,  w y ra ż a  M o r n i n g  - C h r o n i c l e :
<iN ieporozum ienia i ciągłe k o r o w o d y  m ię d zy  
m o c a r s tw a m i ,  k tó re  się p o d ję ły  o b o w ią z k u  
t r a k to w a n ia  dla T u r c y  i , zn iechęc iły  T u r k ó w  
r ó w n i e  jak E g ip c y a n  i s tan  s p r a w  ta m e c z n y c h  
p rz y b ie ra  z n o w u  postać  w o je n n ą .  N ies ie  p o ­
g ło ska ,  źe Ib ra h im  dalej się p o s u n ą ł  i źe do 
fcebastopola nadszed ł ro zk a z ,  ab y  rossyjskie 
w o js k o  l ą d o w e  do b r z e g ó w  Azyi m nie jsze j  
p rz e w ie z io n o .  — G ło sz o n o ,  źe na  p rz y p a d e k  
śmierci C h o s r e w a  B a sz y ,  R a u t  Basza nas tępcą  
jego będzie .

T  u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 31. Stycznia.

(G az.  powsz.)  —  S u ł ta n  na z d r o w iu  zapada  
i w id o cz n ie  słabieje. S ły c h a ć ,  źe J. W y s o ­
kość ch o ro b ą  piersi do tk n ię ty ,  tąź samą, k tó ra  
i ojca je g o .  S u ł ta n a  M a h m u d a ,  o śm ierć  p r z y ­
p r a w i ła .  W sza k że  o soby  z o rszaku  m ło d e g o  
m o n a r c h y ,  zna jące  dok ładn ie  sposób  życia 
je g o ,  t w ie r d z ą ,  źe piersi jego m o c n e  d o ty c h ­
czas i z d r o w e  ; p rzyp isu ją  zaś s łabość jego in ­
n y m  p rzy c zy n o m . S u l ta n ,  m ający  do p ie ro  
la t  16, dz ień  w  d z ień ,  skoro  s łońce zajdzie, 
do  h a r e m u  s w e g o  u d a w a ć  się z w y k ł ,  gdzife 
p r a w ie  całą n o c  p rze p ęd za .  C z te ry  żony jego 
już są p rz y  nad z ie i ,  a m ło d y  Padiszą (S u ł t a n )  
m o ż e  już vy p rz y sz ły m  m iesiącu  cz te re m ty p o -  
to m k a m i cieszyć się będzie.

W  tw ie r d z y  P o d g o r iz a  o d k ry to  n ie d a w n o  
te m u  ślady sp isku ,  zm ierza jącego  do w y d a n ia  
tw ie r d z y  tej C za rn o g ó rco m . D o  w y k o n a n ia  
p la n u  tego  z a p o w ie d z ia n e  z p e w n o ś c ią  p o ­
w s z e c h n e  p o w s ta n ie  C brześc ian  w  w szy s tk ich  
p r o w in c y a c h  T u rc y i  eu ropejsk ie j has ło  dać 
m ia ło .  O c z e w is tą  rz e c z ą ,  źe sp rzysięźen ie  to  
W  ścisłej s tyczności z o d k r y ty m  w  S ty cz n iu  
r. b. sp isk iem  w  G r e c y i i  są lu d z ie ,  k tó rz y  na  
ko r re sp o n d en c y ę  p o d o b n ą  W ład y k i  z C h r z e -  
ścianarni w  A lban i i  i Tessali i już  o d  la t  k ilku  
U W 3 r$  Z W ta c a ^ '

E g i p t .  '.
Z A l e x a n d r yG dnia 2 5 . -Stycznia.

(Gaz.  powsz. L ipsk.)  —  Z daje  s ię ,  źe Basza 
zam yśla  rzecz  całą d o  osta teczności  d o p r o w a ­
d z ić ,  gdyż w  arsenale  z n ie z m o r d o w a n ą  g o r ­
l iw o śc ią  n ad  p rzyspasab ian iem  m a te ry a łu  a r-  
ty ł łe ry jnego  p racu ją .  Ukończono juz  25 wy*

sokich ramowych lawet podług najnowszych 
w zorow  łrancuzkich do dział ciężkiego wago- 
miaru, przeznaczonych do uzbrojenia fortec, 
a jednak ciągle jeszcze, naw et i w  święta, 
dalszą zajmują się pracą. Rzemieślników u- 
tworzono z zołmerzy; oficerowie aż do kapi­
tana porówno z prostym! pracują żołnierzami 
i zwykle zajmują się wyrabianiem kruszco­
w ych narzędzi, przeznaczonych dla siły mor­
skiej; urządzenie takowe jest chwalebne i pod
każdym względem naśladowania godne. __
Do urządzenia obrony krajowój spisano po­
ganiaczy osłów, służących, ciurów okrętów, 
słowem wszystkich mężczyzn zdolnych do 
noszenia broni. To jednak w  kraju nienaj­
lepsze zrobiło wrażenie i wiele osób pow ie­
siło się dla tego. Czy projekt ten przyjdzie 
do skutku, jeszcze dotąd wątpliwości ulega, 
tymczasem dwa pułki obrony krajowej, bę- 
clące na pokładzie flotty tureckiej zwinięto. 
Podoficerowie i niżsi oficerowie mają u tw o­
rzyć kadry obrony krajowej i pełnie obowią­
zki instruktorów, żołnierzy z tych pułków 
maj^ na okręty flotty porozdzielać, a wyżsi 
oficerowie mają wstąpić w  szeregi marynarki 
egipskiej. Rozdzielenie takowe żołnierzy stało 
się już naw et podobno koniecznem dla uzu­
pełnienia liczby żołnierzy morskich, których 
choroby dużo sprzątnęły. Rozporządzenie 
takowe zasmuciło bardzo obydwa pułki tu­
reckie, bo biedni ci ludzie, mający w  domu 
żony i dzieci, pozbawieni zostają nadziei o- 
glądania ich kiedyś; Basza jednak nie ma na 
to najmniejszego względu i wszystko się do 
jego żelaznej woli zastósować musi. Dowo­
dem, że Basza o wydaniu flotty tureckiej by­
najmniej nie myśli jest zmiana wewnętrznego 
urządzenia tychże okrętów  na w zór egipskich; 
urządzono już tak kajuty i teraz właśnie urzą­
dzają apteki. Robią już także 12,000 egipskich 
m undurów , aby znieść zupełnie różnicę mię­
dzy Egipcyanami a Turkami. Zapewne od­
bierze on także flocie tureckiej metanowe 24 
funtowe działa, jakich się do 500 na pokła­
dach znajduje, a te żelaznemi zastąpi; na tern 
zaś bardzo wiele skorzysta. Każde działo b o ­
wiem  waży 3000 kiiiogramow, a tak cała massa 
bronzu wynosi lfmiliona kifiogramów; licząc 
zaś każdy kiliogr^m po 2 iranki, wynosi wszy­
stko 3 mil. fr. Ze zas lane żelazo tylko piątą 
część 2 fr. kosztuje, przeto Basza będzie miał 
2 ,400,000 łr. czystego zysku. Ale przez zmia­
nę takową wyświadcza zarazem Basza flocie 
tureckiej ważną przysługę, gdy działa żelazne 
są i trwalsze i lepsze do strzelania. — Podług 
wiadomości z Bejrutu zbiera lbrahim Basza 
pod Adaną 10,000 ludzi; zdaje się w ięc ,  ja­
koby się armia jego cofała.
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — D n ia 27. m. z. w  N o w y m  

d w o rz e  (N e u h o ff ) ,  pow . Poznańskiego , p a ­
robek  Marcin Posadny parobka W ojciecha 
Iwańskiego podnóżkiem zabił. S praw cę  
schw ytano  i do Inkw izytoryatu  oddano. Dn. 
1. m. b. czeladnik ciesielski z W ió rk ó w , pow . 
Krobskiego, w racając  z karczmy na drodze 
niedaleko dom u  sw ego przez syna oberżysty 
K rieg  i parobka Stangerigast p raw ie  na śmierć 
zbity został. — W  końcu miesiąca Stycznia 
w  dom u p o p ra w y  W Kościanie było 170 kor- 
ry g e n d ó w ,  w ięc  o 35 więcej aniżeli przy 
u p ły w ie  roku zeszłego. — Gospodarze w ie j­
scy Wojciech Nawracki i Michał N o w a k z P r u -  
s in o w a , pow . Pleszewskiego, n iedaw no  temu 
na  p a lu  w  pobliżu w s i  w ilka  nadzwyczajnej 
w ielkości ubili, za co p raw n ie  przeznaczoną 
nagrodę  odebrali.

D nia  17- Stycznia um arł  w  W arszaw ie  M e­
cenas Ziemięcki, jeden z najdawniejszych pol­
skich p raw n ik ó w . U rodz ił  się r. 1748 w e  
Wsi Psarach Pow iecie  Brzezińskim, z W oj­
ciecha i Zofii — z Je rzm anow sk ich  Ziemię- 
ckich M ałżonków : po w czesnem  ukończeniu 
szkół u XX. P ija rów  w  -Łowiczu i po nabyciu 
praktyki Sądowej w  Palestrze Łęczyckiej ,  już 
W  r. 1772 sp ra w o w a ł  urząd Reienta Ziemiań­
skiego, później Komornika Granicznego, a na­
stępnie zaledwie 30 lat w iek u  licząc w  r. 1778 
jednomyślnie przez M ecenasów  i Marsaałka 
Palestry Mecenasem o brany ,  dał dow o d y  zna­
jomości u s taw , i dzielnej w y m o w y ,  pełniąc 
przez  lat 12ścic te zaszytne obowiązki w  T r y ­
bunale  P io trkow skim . — W  r. 1790 opuścił 
z a w ó d  u rzędow y  i w  tenczas w  wiejskiej za­
ciszy, zajaśniały cnoty dobrego m ęża, ojca 
i  P a n a , w z o ro w e g o  o b y w a te la : jakoż i w ś ró d  
tćj epoki p ryw atnego  życia, jako członek Ba­
dy w ykonaw cze j  był krajowi użytecznym. Za 
X ięstw a W arszaw skiego  m ianow any  Mecena­
se m , ciągle do ostatnich chwil życia swego, 
chlubnie  się odznaczał nieskażoną^ zacnością 
charak te ru , niepospolitą bystrością rozum u 
i  znajomością daw nych  szczególnićj ustaw-

S t a n g r e c i  w  A n g l i i  m a j ą  o k a z a ł e  
z n a c z e n i e .  — W  Londynie  należy do w y ż ­
szego tonu  gdy woźnica  końmi powodzi. 
K ażdy  z lo rd ó w  stara się w  tej m ierze p rze ­
w yższyć jeden drugiego i trzym a brzuchatego 
s trangre ta ,  który jego opasłemi końmi kieruje. 
W o ź n ic a  p rzy d w o rn y  zmarłego króla w aży ł 
500 fu n tó w , a o b w ó d  w o źn icy ,  k tóry teraz 
u  królow ćj pełni z kozła sw ój u rząd ,  tyl­
ko o czterdzieści fu n tó w  mnićj waży. W o ­
źnica to rysow sk i,  musi mieć dużą w ełn ianą  
perukę  z  szerokim h a r b e i t l e m .  N a  jego

łbie ogrom nym  siedzi jak na tron ie  mały ka­
pelusz z galonami. Je s t  on ubrany  w  koszto­
w n e  suknie sw ego u rzędu , a gdy p o w o z i ,  na­
w e t  ś ród  największej słoty ma na sobie białe 
jedw abne  pończochy. Prócz tego zacząw szy 
od 24. G rudnia ,  należy dla niego codziennie 
świeży piękny bukie t,  k tórym  podczas sw eg o  
u rzędow ania  piersi sw oje  ozdabia. Gdy któ­
ry z to ry só w  jedzie czterm a końm i, natenczas 
foryś jego (źokej) tak pow in ien  być lekkim, 
m ałym  ch łopcem , aby go przed ogromnemi 
końmi pojazdu w idzieć  nie było można. C h ło ­
piec ten pow in ien  rów n ież  mieć perukę z _ko- 
zićj sierści i buty ze sztylpami. Nakryciem 
g łow y jego jest pięknie z łotem i srebrem  ha- 
I tow ana  gamerka. ______

Handel m ój w ina  przeniosłem z dniem 
18. b. m. z kamienicy w  rynku Nr. 59. 
zaraz obok do kamienicy W g o  Kaluby, 
Sekretarza regencyi, Nr. 60-

® W c h ó d  z W rocławskiej,  ulicy. j|

uwiadomiając, polecam się najuniżeniej. 
M i c h a ł  Ż u p a ń s k i. 

L utego 1840.P oznań ,  dnia 20.
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Jw iadom iam  nmiejszem osoby, k tóre  do- 
tąd k u p ow ały  odemnie tryki, iż przedaź ta­
kow ych  zacznie się dnia 6. Marca. Ich stan 
zd row ia  dostatecznie w iad o m y ; o c e n ie  stałej 
dow iedzieć się można z re jes trów .

H u n e m  pod W ąsorzem  i W inzig , dnia 20. 
Lutego 1840.

N e u h a u s s ,  Podpułkow nik.
O lbrzymie Rohańskie kartofle, szefel 

po talarze, sprzedaje D om inium  Kobylopola 
pod  Poznaniem.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dn. 26. Lutego 
1840. r.

Pszenicy szefel . 
Zyta . . . . . 
Jęczmienia dt. . . 
O w sa dt. . . . 
Tatarki dt. . . 
Grochu dt. . . . 
Ziemiaków dt. . . 
Siana cetnar . . 
Słom ykopa . . . 
Masła garniec . . 
Spirytusu b e c z k a .

od
Tal. sgr. fen.

do
T al. sgr. fen.

• 2 — ____ 2 3 —

1 ---- ---- 1 2 6
• 22 6 — 24 6

___ 19 — — 20 6
_ 27 6 1 —

1 — — 1 5
9 6 — 10

— 19 — — 19 6
• 4 25 — 5 ____

1 15 — 1 20
» 13 — I 13, 10 —


